
N ™  1 3 6

&CBJER
W a r s z a w a

C^vvartelł duia 22 K wietnia r. 1830.

P O L S K I

P re n u m e ra ta  ro ie s ię c in a  z ip . 2 gr. 20. 
K w a*, z ły . 8. N r po jed y n czy  gr. S.

W s z y s t k o  d l i i  n - s z y s t k U h

f t

S y t a ]  orne

a<3a a d m in is t racy jn a  p o tw ie rd z i ła  zap isy  
'/’ '■'‘z niegćly s iedzą  O n u fre g o  C hęck ieg o  dzie- 

a,|a k o l le g ja ty  k a l i sk ie j  p o czy n io n e :  1 .)  D la  
*®pitala m ie jsk iego  w K a liszu  z łp .  200; 2 .)  d la  in -  
., -'latu g łu c h o n ie m y c h  w W arszaw ie  z łp .  -100;

’> d | a k a p i t u ły  k a l i s k i e j  w sze lk ie  xi.aJ.ki po ­
w sta łe  ■

oh,

po Z m arłym  
V e k a  dzieci osierocia łyc.h po  zg o rz a ły ch  

°jga m a łż o n k a c h  w k a rc zm ie  T a b o r  zw anej 
'  obwodzie Ł u k o w s k im ,  w yw iązu jąc  się z obo- 

" W  w dzięczności w szy s tk im ,  k tó rzy  zan ieś li  
" sP*rcie dla p em ien io n y ch  n ieszczęś l iw ych  s ie -  
j’ot,» jako leź  i R e d a k c j i  K u r je r a  W arszawskiego, 

^°ta zeb ran iem  tych że  s k ł a d e k  t r u d n ie  się i a- 
7,y ł a , n in ie jszem  swoye na jczu lsze  podz ięko -  
, RP 'e p u b liczn ie  oświadcza. —  W S o b ie k u r sk u

20 k w ie tn ia  1830 ro k u .  —  O p iek u n o w ie  
‘P p o li t  W i l s o n .  —  [ g n ą c y  S o b o lew sk i .

Dn c 'by bJ’1 ty lk o  ch ciał ten' g en ja ln y , ten  dowci- 
j., ; ĝWrybpi nieco staranniej i w  w iększym  rozm ia- 
Łrii- .ru z u i«ąć uk ład  koinedjo-opery Mo l a  lis c i , one- 
Xv Pierwszy raz  w ystaw ionej na te a trz e  narodo-

mó©lb y  b y l ła tw o  zam ienić ten  wodewil w 
J elt°  kom iczne pierw szego rzędu. W szystko się tu  
oh! ’ czeg °  po tizeba  do dobrej kom edji. L ecz w 

ecnym Btanie j« st to  tylko szczęśliw a im prow iza­
cji > konturow y zarys, jak  wiele innych pom niejszych 

Skryben-o. Rzecz o so b liw sza! Rossini im pro- 
ilzoje śp iew y“ te rc e ty ,  f in a ły , częstokroć ledwo 

' całe o p e ry , k tó rym  się E uropa wy dziw ie niemo** 
j‘ \i tak  samo im prow izuje Skrybę sCeny, ch arak tery  
, plany dram atyczne. Obadwa może w tem  podobni 

8lcbie, ze w ol^ bardzo wiele p isać , wolą zdunue-

wać publiczność latw ością twórczego t a l e n tu , niżeli 
wszystek  czas i usilanść poswięcic jeu i i tn .u ,
d w ó m ,  lub najwięcej trzem  d z id o m ,  kroreby eh s ła ­
wę uwieczniłV. . Łatwość, pospiech, popularność spra- 
Wi'v w obudw óch ,  że mają teraz  pewną m a u te r p  
i new i f  n niciako mechaniczny sposób postępow ania  
w kompozycji.  Dwa charaktery  w tej komedjo-op*- 
rze doskonale są pomyślą e. Skrybę  podciąga 
pod no . iv  widok jedne z ułomności serca ludzkiego, 
Ł  dość jest  pospolita wżyciu na swiecm i^eczy- 
w is tv in .  z której atoli scena rzadko k o iz j s ta ta .  » 
j e / o ' S ą d z iw M  bynajmniej tnę jest .a . l ę t o s z k i e m , > 
iest h y pnkry tą  a n i t i c z u c ,  am zasad swoich. Owszem 
wc wlasnem o sobie mniemaniu jes t  człowiekiem mo­
ralnym  , a  przynajmniej takun  szczerze b> c P>-VV> 
moralność zak łada  na nieskazitelności .  
na  wstrzemięźliwości , na  o s z r z ę d n o s . i .O b u i z *  .fcO£ r r j c s  ua r« 
(lukif  ’ 0,1 ±
sam s\d~!wski  ów poważny m oral is ta ,  ów sk rom ny
adm in is tra to r  tow arzystw a  ubogich, serdecznie po­
tem ściska,  całuje m łodą dziewczynę w h o te lu ,  za 
siada do stołu z biesiadną huczna rzeszą pustej mlo- 
d z i , nakoniec coraz dalej odstępując od zasad moid - 
pych, geste w ychy la  kielichy za  zdrowie moralm s i, 
a ' p o ’uczcie z g ry w a  wszystkich graczu w / a c z ą  id 
m ar jasza ,  skończył  na faraonie. Lecz k .1 • 
teczności nie e.d razu p rzychodz i ; zrazu w n a g m o n y ,  
sam potem brnie coraz dalej ; na..omec zd l) d d 1 ^ ’ 
wnosi. We wlasnem tedy m niem aniu ,  został  memo 
palnym człowiekiem. On , k tó ry  w s z y s t k o ..a m a  
Palności z a s a d z a ł !! W tej stopniow ej m e ta n oifozte 
charak te ru  jes t  k o m ed ja , jest  mysi do óob ^  kunu-  
dii. W ystaw a  tej sztuki stnraiuiie plzepo szezoncj 
„a  chlubną wzmiankę zasługuje. Natu'.d! £
P  Kudlirza  i ta ra z a  zachwycała widzów l .w d n o p o ­
jąć dokładniej i lepiej mklac e h a iak te  k tó ry
m ę ż a , jakim jes t  rzeczywiście P. .
niechcący poca łow ał niewinną dztewezj ę ,  ł
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niechcący zjadł obiad z szu le ra m i, niechcący praw ie 
u p ił s ię ,  i n iechcący w szystk ich  ograł , w ik łając  się 
w  śm ieszne i coraz śm ieszniejsze położenia. Ja k  we 
w szystk ich  innych, tak  i w tej roli trudno nie przy­
znać Panu Kudliczowi m istrzow skiej b iegłości. Jest- 
to  skończony a r ty s ta , łączący  ta le n t z nauką. Na 
zaletę  g ry  P. Kurpińskińj dość jes t wspomnieć ową 
scenę, k iedy prosi Sędzi wskiego , żeby ją  pocałow ał. 
Szlo tu  o sto ta la ró w ; p o trzeba  b y ło  koniecznie 
św ia d k a , gdyż pod ty m  ty lk o  w arunkiem  obiecał jej 
H u la c k i  ow ą  sum m ę , jeżeli ją  Sędziw ski pocałuje. 
S ło w a: N iem a n ikogo, pocałuj mnie W P a n  Dóbr- je ­
szcze r a z ,  k tó re  po trzykroć  p o w ta rza , rzucając  się 
z a  każdą razą  w objęcie Sędzi w sk iego , ca ła  w reszcie 
g r a ,  u ło żen ie , glos P an i K urpińskiej w e w zm ianko­
w anej scen ie , czyż nie uspraw iedliw iają wszelkich 
p o c h w a l i  o k lask ó w , k tó re  publiczność, znaw cy i 
k ry ty k a  tu te jsza  w ym ierzają  talen tow i tej znam ieni­
te j a r ty s tk i?  P . N ow akow ski śp iew ał k u  końcowi 
następu jącą  a r ję :

N ie jeden pedant z łośliw y  
O skarża  k u n sz ta , n a u k i,
Ze przez nie św iat n ieszczęśliw y,
Ze to  są szatańskie s z tu k i ;
Ze ich  św ia tło  ty lko  p a li ,
Ze nasz w iek za  szybki w pędzie ;
Jak b y  chętn ie  go w strzy m ali,
W id z ąc , że ich zgubą będzie.
W y u c z e n i, w y a rty ści!
N ie zw ażajcie co kto plecie;
I  mimo sy k ó w , z a w iśc i,
N aprzód ! N aprzód idźcie przecie!

P iękny  w iersz! — Spodziew ać się n a le ży , że publi­
czność nasza na  drugą w ystaw ę tego dz ie łka  liczniej 
się zgrom adzi. Przepolszezenie tej sztuki winni je ­
steśm y Panu N ow akow skiem u, ulubionem u a rtyście  
publiczności w arszaw skiej.

Jeden z autorów dramatycznych, zachęcony do­
b rem  powodzeniem Chłopa Miljonowego, nap i­
sa ł  już melodramę Baba Miljonowa.

W piśmie perjodycznem: P ó łn o cn y  M erku ry  
wydawanem przez P. Bestużewa w Pete rsburgu , 
umieszczono w przekładzie prozą, balladę Mie- 
kiewicza: To lub ię .

Do ostatniego num eru M o ty la  do łączył wy­
dawca dla prenumeratorów po paczce nasienia 
ra jg ra su ,  jako allegat do a r ty k u łu ,  w tym sa­
m ym num erze umieszczonngo, w którym  autor  
p rzewiduje, że oflicyny typograficzne hand lu ­
jące dotychczas pismami perjodycznemi, zamie­
n ią  się z czasem na domy handlowe, rozrzuca­

jące za pomocą pisma rozmaite inne prz®5?' 
la lne ,  przemysłowe p łody, hurtownie prodnk®'

P . Stefan Witwicki, autor poezji bib l ijny®^’ 
wydaje teraz nowe dzieło swoje, pod ty t.  P r"' 
by p ie śn i lu d u .  Dzieło to wyjdzie wkrót®* 
z druku .

P rzybyło  tu dwóch górników Czechów, ki0' 
rzy  pokazują model sztuczny kopalni s r e b i 3 

pod Karlsbaden.
Mości Redaktorze ! Czytamy nieraz w pisma0" 

publicznych doniesienia o artystach cudzozieflj' 
cach do kraju naszego przybywających; poz'vo 
mi więc W p. donieść sobie o .artyście także * 
zagranicy p rzyby łym , ale rodem z WarszaWjt 
a do tego nieszczęśliwym, bo pozbawionym wzr°' 
k u .  Nazywa on się Biskowski, wyjechał z W®*’* 
szawy p rzed  laty 20 i p rzy b y ł  teraz do zim11” 
ków;, ażeby pięknym  ta lentem  muzykalny^1 
zarabiać na u trzymanie licznej rodziny. 
działem  go dnia onegdajszego w kawiarni W d°‘ 
mu niegdyś Chodkiewicza,dobrze ukształcony1̂  
i mocnym głosem śpiewał on arje włoski® 1 
oper  Rossiniego, później jakąś pieśń niemiecka 
z towarzyszeniem na gitarze. Widok tego ba’" 
da tem rzewniejsze w widzach obudzał uczuci3’ 
iż on sam czuł mocno, to co śpiewał i właSnC 
uczucia wyrażał na swej sędziwej twarzy. P-T*/ 
końcu okazał dowody niepospolitego taleniu 
gwizdania, także z towarzyszeniem gitarv. Pr*®* 
dwudziestoletni pobyt za g ran icą ,zapom nia łn,e" 
co mowy ojczystej, ale p rzy  pomocy, którą 11,11 
już  przyobiecano, będzie mógł przypomnieć s°j 
bie i prozodję i śp iew y polskie i wykony"13̂  
je  publicznie. Mieszka teraz przy ulicy K,l)” 
lewskiej w domu Kielca. Osoby spaniałorny . 
ne i czułe doznałyby istotnej przyjemność1’ 
gdyby go do siebie wzywać chciały dla s ły s*e" 
n ia  jego pełnego, rzewnego i kształtnego g*0' 
su. P rzyjaciel muzyki i ludzi-

T łu m a czen ie  f r a n c u z k ie  b a jek  K r a s ic W  
g o . — Tłómaczenia tego, k tóre  r .  LS28 w}'s , 
w Paryżu u Firm . Didot, autorem je s t  J. R- ’ 
de V ienne ,  który  jako jeniec wojenny pi’zC*
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]*as n ie ja k i  b a w ią c  w L i tw ie  s ł o d z i ł  so b ie  p r z y -  n ^ g ^ ^ n ^ p ^ s k o - w ł o s k i e j ,  r o d e m  z K a ­
ll los n ie w o l i  t e m  p r z y j e m n c m  7' a tl  ^ ,‘*e " i e n  - ’. /n icy  m il  4  o d  B i e l s k a  w w o je w ó d z tw ie  k r a -
ydawca B u l l c t y n u  L i t e r a c k ie g o  w  P a r y ż u  do  m e s  y  w » a , „ v .  w k t ó r y m  u t r z y -" ju a w c a  B u l l c t y n u  M t e r a c m e g u  —

n.°sząc o t y m  p r z e k ł a d z i e ,  m ię d z y  i n n e m i  t a k  
S!? w yraża :  L i t e r a t u r a  n a s z a ,  d u m n a  z l i t e r a -  
C?'ck b o g a c t w ,  k t ó r e m i  j ą  o b d a r z y l i  k r a jo w i, u u y i i c i w  5 ,)•£   j  »
PlSi»rze, n i e  d a w n o  je s z c z e  z p o g a r d ą  sp o g lą d a -  
j n* u m y s ło w e  o b c y ch  n a r o d ó w  p ł o d y ,  S w ie -  
. d o p ie ro  z a c z ę t o  sig  p o z b y w a ć  le g o  p r z e s ą d u ,  
l akoljy g u s t  d l a p i e k n o ó c i  w y ł ą c z n y m  b y ł  u d z ia -  

sam eg o  f r a n c u s k i e g o  n a r o d u ,  i z n i e m a ł ą  
dla k r a ' u  k o r z y ś c i ą  z ac zę to  so b ie  p r z y s w a ja ć
t w r  J  - -  •  T l  „ : „ ł o  n l W P ł

P
o b c y c h  " g e n iu s z ó w .  P o w z ię tą  p rz e z  

i e n n e  m y ś l  o b e z n a n ia  F r a n c u z ó w  z i g r a -' *cinic ii i y ~ --------  , —

®?'kami d o w c ip u  L a f o n te n a  p o l s k i e g o  n a jp o m y -
| ln*ejszy u w i e ń c z y ł  s k u t e k ,  w d z ie l e  t e m  s m a ­
g a ć  so b ie  b ę d ą  c z y t e l n i c y  n a s i ,  n i c  t y l t o  
P0(l  w z g lę d e m  l i t e r a t u r y ,  a le  z n a jd ą  w m c m  n o -  
" 7  d o w o d ,  że  s t y l  j e s t  i s t n y m  o b r a z e m  c z ł o ­
n k a ;  t r u d n o  a lb o w ie m ,  aby  s ię  g d z ie  b a r d z i e j ,  
Jak  vv d z i e ł a c h  t e g o  s ł a w n e g o  l i t e r a t a  p o l s k i e -  
&  Zastosować d a ł o  owe n i e z b i t e  n x io m a :  le  s t y l e ,
Ł es t 1’h o m m e .  ,, ,

W d n i u  12 m ie s i ą c a  i r .  b . ,  p r z e s t a ł  z y c  z 
Pow szech n y m  ż a l e m ,  r o d z i n y ,  s ą s ia d ó w  i p r z y ­
jac ió ł  W in c e n t y  n a  B o l e n i  B o sk i  l a t  48  m a -  
H^y .  S t r a c i ł a  o jc z y z n a  n a jg o r l iw s z e g o  s y n a ,  

k tó r e j  p r z e z  c a ł e  Życie n a jw ie r n i e j  p r z y ­
d a n y  w p i e r w s z e j  ch w i l i  j e j  o d r o d z e n i a  n i c  

s ie  w y p r z e d z i ć ,  d la  p r z y w r ó c e n i a  b y t u  ży -  
, le i m a j ą tk i  n i o s ą c y m .  W y p e ł n i w s z y  z c h lu -  

*5*' z a s z c z y te m  t e n  z aw ó d ,  d a l e k i  o d  o so b i s ty e  
dok ów, p o d o b n i e  j e m u  u z d a t n i o n y m  n a s t r g -

P o .  ‘ - - t • I. 1  „ i r inn  i l n m n W C O O .

m e s z m c y  *■ ---------------------- ,
k o w s k i e m ,  m a  d o m e k  w ł a s n y ,  w k t ó r y m  u t r z y ­
m u je  h a n d e l  d o s y ć  z n a c z n y  n a p o jo w  r o ż n y c h ,  
w i k t u a ł ó w  i f a j a n s ó w ,  Żonaty  l e c z  b e z d z i e t n y .
2 j  P o t u r n i a k  S t a n i s ł a w ,  ż o ł n i e r z  t e j ż e  l e g j i ,  
r o d e m  ze  w si  Ł u k ó w k a  w  w o je w ó d z tw ie  l u b e l -  
s k i e m ,  j e s t  w s t r a ż y  p o l i c y j n e j  m ie j s k i e j .  Ż ona­
t y .  3 )  K o n ic k i  t a k ż e  ż o ł n i e r z  r z e c z o n e j  l e g j i ,  
r o d e m  z pod K a m ie ń c a  P o d o l s k i e g o ,  d a w n ie j  t o ­
w a r z y s z  za R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j ,  p o z n ić j  
Ż o łn i e r z  w r ó ż n y c h  w o jsk a c h ;  u t r z y m y w a ł  s ię  
z r o b i e n i a  g u z ik ó w  k o ś c i a n n y c h ,  b y ł  z u p e ł n i e  
c z e r s t w y  i m o c n y ,  b c z ż e n n y .  4 )  Z i e l i ń s k i  ż o ł ­
n i e r z  z p u ł k u  9 p i e c h o t y  X .  W .  r o d e m  z G n i e ­
zn a  w  W .  X- P o z n a ń s k i e m ;  w l l i s z p a n j i  d o s t a ł  
s ie  do  n i e w o l i  a n g ie l s k i e j :  p o t e m  P ° ^ . n y  do
K a n a d y ,  p r z y s z e d ł  z ta m tą d  do S l a n o v ^ Z j e d n o ­
c z o n y c h  p ó ł n o c n ć j  A m e r y k i ,  l e c z  l e n  z a m i e ­
s z k a ł y  b y ł  w m ie ś c i e  W a s h i n g t o n i e ,  w s to l ic y  
z w ią z k u ;  b e z ż e n n y ,  u t r z y m y w a ł  s ig  z s z e w e tw a .  
5 j  S z y m a ń s k i  A d r j a n ,  r o d e m  z V\ a r s z a w y , m i e ­
s z k a  w  F r e d e r i ć h s b o u r g  w p r o w in c j i  W i r g i n j i ,
j e s t  d e n t y s t ą  i ż o n a ty .  . .

P rzm echali do W arszaw y. — Drzewiecki Jan  o84 
D lu ,ra ; Makomaski Adam 603 Bielan.;  Nąkwask  
H en ry k  481 Miodowa; Rembelinski kaszte lan  ,617
D an ie l . ; Brochocka Marianna 4 Senatorska"
horski Jan  tam że;  Zagorski vaiol 4.(i N .Senatorsk  , 
Zabokrzycki Antoni tam że ;  Kwiatkowski sę d z ia -d

Dziś "z ran a  ciepła stopni 4. -  Wczoraj w poind. 10. 
T E A T R  NARODOWY. Dzis: op. H rab ia  Ory.

’’ ■doków, p o d o b n i e  j e m u  u z d a t n i o n y m  — i  ,
^ - j ą c y c h  s ig ,  p o w r ó c i ł  do  zac isza  d o m o w e g o .  C t ^ t d b o t t l O S c i
T u  z n o s t e n u ia c  g o d n o ś c i ą  z y s k a ł  < ^ V .  v Jl u  * t ą  s a m a  p o s t ę p u ją c  g o d n o ś c i ą  z y s k a ł  
P o w szech n y  s z a c u n e k  i u t w i e r d z i ł  w r o d z o n e  
f «milji  p r z y w i ą z a n i e ,  w s k u t k u  k t ó r e j  n i e w y g a ­
słe j  p a m ię c i  w s p o m n i e n i e  , c z y m  p r z y ja c i e l  i
s ą s i a d .  M -  K ‘

W m ie ś c i e  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i ć m  C h a r -  
l c s t o w n ,  w p r o w in c j i  K a r o l in i e  p o ł u d n i o w e j  ,  
*n a jd u je  s ie  k i l k u  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  p o d c z a s  m e -

!?czę ś l iw e j " w o jn y  z M u r z y n a m i  n a  w y s p ie  San  
d o m i n g o ,  z d o ła w s z y  d o s ta ć  s ię  do  p o m ie n io -

ł .  r o f e s s o r  u n i w e r s y t e t u  m o n a c h s k i e g o  P .  O k e n  
O g ło s i ł  p r z e z  p i s m a  p u b l i c z n e  n a s t ę p u j ą c e  s p r o ­
s t o w a n i e :  “ R o z m a i te  g a z e ty  d o n i o s ł y ,  z e m
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do  W i r c b u r g a .  W y r a z  t e n  
j e s t  n i e s to s o w n y ,  g d y ż  p r o f e s s o r o w ie  n i e  y 
w a ją  p r z e n o s z e n i ,  a le  w z y w a n i .  W ia d o m o ,  ze  
p r o f e s s o r ó w  n i e  m o ż n a  r o b i e  a le  o n i  i o  ią  s ię  
s a m i ,  a  u n i w e r s y t e t  z a m i e n i łb y  sig  w n e t  w sz to



l a r n i ę  ( P r a e c e p t o r e i ) ,  g d y b y  p r o f e s s o r o w ie  b y ­
l i  p r z e s a d z a n i ,  lu b  p r z e n o s z e n i ,  z a m i a s t ,  co 
o n i  s a m i  p o w i n n i  s ię  p r z e n o s i ć .  U n i w e r s y t e t  
w i r c b u r k i  z a s z c z y c i ł  m n i e  w e z w a n ie m  n a p r o -  
f e s s o r a .  P r z y j a c i e l e  m o i  z ac h p cć l i  m n i e  do  p r z y ­
j ę c i a  o f ia ro w an e j  m i  k a t e d r y .  P r z y j ą ł e m  j ą ,  w 
p r z e k o n a n i u ,  Se z a s ta n o  t a m  d u c h a  u n i w e r s y ­
t e c k i e g o  p o m ię d z y  p r o f e s s o r a m i  i ż a d n ć j  n i e ­
u d o ln o ś c i  w i n s t y t u c j a c h  i i n s t y t u t a c h . , ,

K a s p e r  l l a u s e r  m y ś l i  w y d ać  o p is  sw eg o  ż y ­
c ia .  S z k o d a ,  że  b a d a c z e  n a t u r y  n i e  u w a ż a l i  
w s z e l k i c h  z ja w is k  n a  t y m  c z ł o w i e k u ,  po  
p r z e j ś c i u  j e g o  po  r a z  p i e r w s z y  z c ie m n e g o  
u k r y c i a  o d  d z ie c iń s tw a  na św ia t  j u ż  W w ie k u  
d o j r z a ł y m .  J e s t  r z e c z ą  g o d n ą  u w a g i ,  że  z m y ­
s ł y  j e g o  są  n a d e r  b y s t r e ,  ż e  m e t a l e  c z y n i ą  na  
n i m  d r a ź l iw o ś ć ,  że  m a  w i e l k ą  s k ł o n n o ś ć  dc 
s o m n a m b u l i z m u .  N ie  d aw n o  n a p i s a ł  2 w i e r ­
s z e  ł a c i ń s k i e ,  k t ó r e  j a k  z a p e w n i a  c z y t a ł  w e  śn ie  
n a  n i e b i e ,  c h o c iaż  n i g d y  n ie  u c z y ł  s ię  po  ł a c i n i e .
I
“ e d e n  z  d z i e n n i k ó w  p a r y z k i c h  m ó w i,  że  w y ­
p r a w i e  a l g i e r s k i e j  s p r z y j a ć  w i n n y  w s z y s tk i e  
s t r o n n i c t w a  f r a n c u z k i e ,  j a k o  p r z e d s i ę w z ię c i u ,  

k t ó r e  n i e  m o ż e  b y ć  o b o ję tn e  ze  w z g lę d u  h a n ­
d l u  i s ł a w y  F r a n c j i .  Z  r e s z t ą  p r o j e k t  t e n  n ie  
j e s t  n o w y ,  bo  j e s z c z e  r .  1 8 2 5  u c z y n i ł  go m i ­
n i s t e r  M a r t ig n a c .  J e s t  w i e lk i e  p o d o b i e ń s tw o ,  
z e  w y p r a w a  p o w ie d z i e  s i ę ,  p o m im o  że  n a j r o z ­
m a i t s z e  c z y n ią  j e j  z a r z u ty .  J e d n i  z a t rw a ż a ją  j ą  
p o w i e t r z e m , a l b o  w ia t r a m i  do  S i r o c c o p o d o b n e m i ;  
i n n i  n i e d ź w i a d k a m i  i s z a ra ń c z ą .  N i e k tó r z y  s t r a ­
s z ą  n a w e t  w o jo w n ik ó w  f r a n c u z k i c h  tu m a n a m i  
k u r z u  i w i c h r a m i ,  t w i e r d z ą c ,  że  to  n i e p r z y ­
j a c i e l e  s t r a s z n ie j s i  od  T u r k ó w ,  M a m e l u k ó w  i 
A r a b ó w .  (l J e s t e ś m y  t e g o  z d a n i a ,  (m ó w i  ów 
d z i e n n i k ) ,  że  F r a n c j a  z a t r z y m a  A l g i e r  i k r a j  
do  n i e g o  n a le ż ą c y .  Z e  j u ż  w t e j  m ie r z e  p o ­
r o z u m i a ł a  s ię  z A n g l j ą ,  z d a j e  s ię  b y ć  r z e c z ą  n a ­
t u r a l n ą ,  p o n ie w a ż  A n g l j a  j e s t  r ó w n ie  j a k  F r a n ­
c ja  m o c a r s t w e m  n a d  m o r z e m  Ś r ó d z i e m n e m ,  a 
w e d ł u g  s y s t e m u  t e r a ź n i e j s z e j  p o l i t y k i  e u r o p e j ­

sk i e j  n i e  w o ln o  b e z  p r z y z w o l e n ia  i n n y c h  »l0' 
c a r s t w  u d e r z a ć  n a  k r a j  s ł a b s z y .  C o  s ię  U ' 
c zy  r z ą d u ,  k t ó r y  n a  b r z e g a c h  a f r y k a ń s k i c h  'v 
j e d n e j  z n a jp i ę k n ie j s z y c h  n i e g d y ś  prowinfl '  
r z y m s k i c h  b ę d z i e  o r g a n iz o w a n y ,  w p ro w in c j i ’ 
k t ó r a  z c z a s e m  m o ż e  b y ć  u c y w i l i z o w a n ą ,  
w in d u je m y  s ię  z T u l o n u ,  że  x i ą ż e  C h a r t r e s  pi'*e” 
z n a c z o n y  j e s t  na  j e j  r z ą d z c ę .  B y ł o b y  to w y "7-3* 
j e m n i e n i e  s ię  ze s t r o n y  A n g l j i ,  za x ig c ia  b c°* 
p o ld a .  M o c a rs tw a  m i a ł y  to na  w id o k u ,  że 
r z ą d y  e u r o p e j s k i e  w A l g i e r z e  i G i e e j i  b ę d ą * 3' 
p r o w a d z o n e ,  u s t a n ą  r o z b o je  na  m o r z u  Ś r o d z ie 10" 
n e m ,  k t ó r e  b ę d ą c  o to c z o n e m  u r o d z a j n e m i  bi"ie' 
g a m i ,  s t a n ic  s ię  c z y n n ą  i o ż y w io n ą  w id o w n ’1 
h a n d l u ,  s z c z e g ó ln i e j  z E g i p t e m . , ,

W  s k l e p i e n i u  s t a r e g o  k o ś c i o ł a  w P a ry * ” 
z n a l e z io n o  r e l i k w j ę  św ię te g o  W i n c e n t e g o  ^  
P a u l a .  P a n i  E o u r m o n t ,  m a ł ż o n k a  n a c z e ln e j ,0 
d o w ó d z cy  w y p r a w y  a l g i e r s k i e j ,  o d w ie d za ł*  )c 
w ł a ś n i e ,  k i e d y  s ię  tam  z n a jd o w a ł  p n r y z k i  P raj  
ł a t  k t ó r y  r z e k ł  do  n ie j1! * P o w in s z u j m y  so b ie ;  b,' 
on  p i e r w s z y m  z F r a n c u z ó w ,  k t ó r z y  n a w ra c a l i  
A l g i e r z e .

PR Z Y  ULICY NO W O M 1EJSK IEJ Ner 170 
do najęcia na czas Scjnwi pomieszkanie z meM®",1, 
na drugiem piętrze od ulicy. Wiadomość powzi°s( 
można u mieszkającego na temże piętrze po polu0' 

Potrzebny jest  do dzieci na prowincją Guw°r 
n e r ,  rodowity  F rancuz  lub Szwajcar. Może siętuk" 
ze zgłosić  i Polak, jeżeli posiada j ę z y k i ,  m ian o "1” 
cie francuzki.  Wiadomość bliższą w tej mierze, ud2;'0.” 
li szwajcar w hotelu lipskim przy  ulicy Bielański0-!'
i Handluj ą r y  ogrodnik z F rauendorf ,  świeżo przyh.' ”
i y , poleca się wyborem drzew ow ocow ych ,  nia "* 
zbycie przednie Jab ło n k i ,  G ru szk i ,  W iśnie ,  Sliwk" 
K m g lo ty ,  Brzoskwinie i M ore le ,  tak  w wysoki00 
drzewach jako i w szpalerach , przedaje oraz \Vi"0” 
rosie w najlepszych g a tu n k ach ,  Krzaki P o r z y c z k " '  
w e ,  Agrestowe i M alinow e; krzewiny Różane, ogr° 
uow e i miesięczne; posiada sto ga tunków roślin g " ° '  
zdzikowych ,  najpiękniejsze Aurykle ,  Cybule kwiat0' 
we swieze, najlepsze nasiona kwiatowe o g ro d u "0- 
Zapewnia przytern, iż wszystko po cenie najumiark0' 
wanszej odstąpi. Mieszka w hotelu Lipskim  Ni. 21 sta"'  
cji; (wkrótce opuści tute jszą  stolicę.) — Cymermann-
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